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Podróż wodna
Warszawa —  Gdynia
W  tych  dn iach  w zn ow ion a  z o ­

stała  n orm alna pasażerska k o­
m u n ik acja  rzeczn a  na lin ii W a r ­
szaw a —  G dynia. W  zw iązku z 
tym  rozp oczą ł kursy statek m or­
sko - rzeczn y  „C arm en ", utrzym u­
ją cy  łą czn o ść  m iędzy  portem  
tczew sk im  a G dynią, p ośred n i­
cząc w  p rzew ozie  pasażerów  ze 
statków  w iślan ych  do portu  m or­
sk iego.

Zawieszenie
d z i a ł a l n o ś c i

organizacji ukraińskiej
Ze względu na działalność przekra­

czającą ramy statutowe starhstwft za­
wiesiło oddział ukraińskiego _ tow a. 
rzy stwa ośw ialow ego „Proswita" w 
Dmii rowicach kolo Jarosławia. 

a M M M M E B M a M M M I

Złóż ofiarą 
n a  F *  0 .  N .

P s i a c y  w y z u c i  z  n i c o w i z n y
N l e m c i s r  ^ a a o w n  w g d a l o f q

w la ń c f w jt c łd  g® s#»eielar*si S l ą n ^ a  O p o ls k ś e g o

la k  funkcjonują nerk i mic.sfa

W podziemnej Warszawie
S t o l & c a  3 5 2  k i m .  s i e c i  u a n a K i i a c y j n e j

P rzeć  ze jściem  d o  kanału  k aza ­
no n am  w ło ży ć  ubrania, p rzy p o ­
m in a jące  n ieco  m u n dury  aresz- 
tanck.e.

O k rągłe  d re lich o w e  m yck i, o b ­
szerne k ap oty , na n oga ch  d łu g ie

chw ilą , gdy  ustępu je , p rzeciw n ie  
sk ierow an y  n apór m ułu  i piasku  
w ym ytego w odą, zastaw ka dokład 
nie p rzy le g a ją ca  do ścian  kanału  
au tom atyczn ie  p osuw a się  na 
p rzód .

za p ro jek tow an a  w  ten  sposób, że 
zniza się  /. połu dn ia  ku półn ocy , a 
w ięc  t  b ieg iem  W isły , w o b e c  c z e ­
go  k o lek tory  b iegn ą  w  tym że kie«. 
runku, a W m iarę zb liżania  się ku 
d zie ln icom  p ó łn ocn y m  zw ięk sza ją  
sw e średn ice  i przech odzą  w  o k o ­
licach  C ytadeli w  g łó w n y  k olek tor 
bielański, k tóry  w szystk ie  ściek i 
od p row ad za  p oza  g ran icę  m iasta i 
k ie ru je  je  do W isły  p od  B ie lan a ­
mi.

Ś ciek i z P ow iśla , Czerń lak ow a i 
MokOtOWa op ły w a ją  d o  S tacji 
P om p  K a n a ło w y ch  „W a rsza w a 11 
(K aróV /a  róg  D o b r e j) ,  k tóra  za 
p om ocą  7 pom p (d z is ia j ca łk o w i­
c ie  ze le k try fik o w a n y ch ) p rze tła ­
cza ściek i do  sieci k an a lizacy jn e j 
g órn ego  m iasta; w  czasie w ię k ­

szych opadów  —  w  stanie rozc ień ­
czon ym  w prost d o  Wisły.

P raca  nie u sta je  ani na ch w ilę ,

Tu napraw dę interesująco.

trw a ok rą g łych  24 godzin  na d cb ę . 
T rzy zm iany, z k tórych  każda li ­
czy  p o  5 -c iu  lu dzi (p rzed  e le k try ­
f ik a c ją  7 -m iu ) czu w a ją  c ią g le  po 
kolei.

N a jw ięk sza  hala w  S tacji P om p  
K a n a łow y ch  to „O sa d n ik 11. T u ta j 
ogrom ne sita w ga rn ia ją  ze ście­
ków  w szystk ie  n ieczystośc i. N a­
ty ch m iast zb iera  się to wszygtKo 
do h erm etyczn ie  zam ykanych  w o ­
zów  Z. O. M -u  i w y w o z i za m ia­
sto.
Ściek i oczy szczon e  z c ia ł stałych  
przech odzą  d o  pom p, k tóre p rze ­
tłacza ją  je  u licą  H a rów ą  d o  k o ­
lektora , b iegn ą cego  K ra k ow sk im  
P rzedm ieściem , tam  łączą  się z sie 
cią  k an alizacy jn ą  g ó rn e j W arsza­
wy i p łyn ą  w  stron ę  B ie lan  (m .s .)

Jedna z 7-miu pomp w Stacji Pomp Kanałowych.

gu m ow e bu ty , k tóre  b e łczą  sic h u ­
m ory sty czn ie  za każdym  krokiem , 
garść pa k u ł w  każdej ręce  i jes teś­
m y  gotow i^

' *  M A R  9  JE
NA CZWORAKACH

N a rogu  K roch m aln e j i O k o p o ­
w ej robotn icy  o tw orzy li ju ż za ło ­
żony m eta ,ow ą  pok ryw ą otw ór —  
ze jście  do kanału.

S ch ódzu n y  p o  że lazn ych  stop ­
n iach  —  ? m . w d ół. T u  czeka już 
p. inż. S. k tóry  op row a d za  nas po 
podziem n ej W arszaw ie.

W  kanale I l l - c j  k lasy, idzie się 
n iem al ns czw orak ach . M ętna, żół 
taw a w od a  o silnym  prądzie  d o ­
ch odzi p ra w ie  do kolan. Nogi 
grzęzną po kostk i w  m n ie  i p ias­
ku. P o w ie trze  o w ie le  lepsze niż 
przyp uszcza liśm y, słaby zapach 
s ia rk ow od oru  —  eto w szystko.

N a ścianach  kanału  cienka w r r -  
stw a osadu, w yg ląd a  to ja k  jakaś 
brunatna pleśń. G rom adzi się p o -

U staw ion y  w  g órn e j części k a ­
nału  autom at p o w o li w ę d ru je  z 
b iegiem  w ody, p rzesu w ają c w  dót 
piasek.

Od czasu do czasu trzeba ty lk o  
za jrzeć; czy  coś się w" n im  n ie  zep ­
suło.

P od  u licą  O k opow ą , teraz 
w szystko jest w  ja k  n ajw ięk szym  
porządku .

N E R K I  M I A S T A
P la n ow a  k an alizacji W arsza­

w y rozpoczęła  sw ó j ży w ot w  1S86 
r .* igdy  d łu gość sieci k a n a liza cy j­
nej w yn osiła  17,6 km . (ob ecn ie  
352 k m .), stop n iow o  rozw ija ła  się 
coraz bardziej) dzięki ogrom n ej 
pracy, k tórą  na tym  polu  p o łoży li 
inż, W . H. L in dey , gen. S taryn k ie- 
w icz , inż. G rotow sk i i ich  n astęp­
cy.

N erki m iasta w zrasta ły  stopn io­
w o i p o w o li w tedy , g d y  ju ż  jeg o  
organ izm  ży ł całą  pełnią .

W arszaw ę posiada k an alizację  
system u og ó ln o  sp ław n ego, u su -

Teroi* n iem ieck i w obec  polsk ie j 
lu d n ości p og ra n icza  w zm aga się 
osta tn io  na sile. P on oszą  nam o 
n ow ych  fak tach , ilu s tru ją cy ch  
traged ię  P olak ów  w N iem czech .

Z n a jd u ją ca  się w Z ło tow ie  nad 
w e jś c ie m  do D om u P o lsk iego  p ły ­
ta Z w izerun kiem  M atki B ożej 
R a d osn e j zosta ła  zn iszczon a  
prżez h itle row ców . W izeru n ek  
M atki B oże j przedziu raw ion o  k il­
k ak rotn ie  ostrym  narzędziem . 
Z n iszczen iu  także u leg ły  „ r o d ła "  
u m ieszczone po obu stron ach  o- 
brazu . J ed n ocześn ie  w yb ito  szy­
by w  D em u Polskim  i w  p ob lisk ie j 
stare j szkole p o lsk ie j.

P od ob n eg o  barb arzyń sk iego  czy 
nu dok on ali również .„n iezn an i 
sp ra w cy " w  P od różn e j, gdzie  w  
p o s ia d ło śc i g osp od a rza  B rzeziń ­
sk iego u szkodzoną zosta ła  kap licz  
ka. Z darto  w  h ie j w sze lk ie  o zd o ­
by, f ig u r ę  zaś św . M ich a ła  A r ­
ch an io ła  potrzaskano.

Na porannym nabożeństwie w 
kościele Sw. Wawrzyńca w No­

w ej W si. Z ebran i tam w  liczb ie  
około  i . 000 osób P o la cy , korzysta ­
ją c  z p rzerw y  po kazaniu  za in to ­
n ow ali p ieśn i k o śc ic ln o  - p a tr io ­
tyczne po lsk ie . W ów czas  drobna 

| grupa n iem iecka  z prezesem  m ie j 
scow ej gru py  J. D . P . B runonem  

j Burzilciem  d em on stra cy jn ie  o- 
t pu ściła  k o śc ió ł pod  k on iec nabo- 
1 żeństw a, w m om en cie  k iedy  P o ­

lacy śp iew a li —  „B oże  co ś  P o l­
skę11 a prezes Ju u gdeu tsch e  P ar- 
tei B urzik  będ ąc je szcze  w  kru ż­
ganku k oście ln ym  dobył strasza­
ka i dw ukrotn ie  w ystrze lił. T ylko 
głębokiem u ku litowi re lig ijn em u  
lu d n ości po lsk ie j zaw dzięcza , że 
nie spotkała go d oraźn a n au cz­
ka.

W  tych  d n iach  T a jn a  P o lic ja  
P ań stw ow a („G e s ta p o " )  w  O po­
lu rozesła ła  do szeregu  P o la k ów  
na O polszczyźn ie  listy ,, zabran ia­
ją ce  im p ob yt w e w sch od n ich  pro 
w in c ja ch  p rzyg ra n iczn y ch  R ze­
szy. Term in  opu szczen ia  stron o j ­
czystych  w yn osi we w szystk ich

pówstaje wskutek złej przemiany matsri 
Żądajcie bezpłatnych broszur. Stosujcie
zioła CHOLEKINAZA K. NiemojewskiefiO

w ypadk ach  je d e n  tydzień  od dnia 
doręczen ia  nakazu.

C ytow an y  dzienn ik  p od a je  spis 
i) P olak ów , lecz  zaznacza , że licz ­
ba w y d a lo n y ch  w  tych  dniach  
je s t  w yższa  od  n iżej pod a n e j c y ­
fr y . D otąd  są w ia d om ości, że za­
rządzen ie  w yd a len ia  o trzy m ali:

1. J ó z e f G ładki w W ielk im  D o ­
brzyn iu , pow . op olsk i. G ospod aru ­
je  na 50-m orgo\vym  g osp od a r­
stw ie i posiad a  7 -ro  dzieci. L iczy  
la t 59. R od z in a  je g o  od  w iek ów  
zasiedzia ła  je s t  na Śląsku.

2. P io tr  P andza w Eolko pod 0 -  
poletn, la t 54. N a 18 m orgach  
w łasn e j ziem i żyw i 5-ro dzieci, 
da w h y  k o le ja rz  p ob iera  drobną 
rentę  z kolei.

3. F ra n ciszek  P an dza  w  O rudzi- 
cach , pow . op clsk i. Jako em eryt 
k o le jo w y  p os ia d a  za grod ę  30-m or 
gow ą. Ż yw i rodzin ę , sk ład a jącą  
się  z 7 -ga  dzieci. L iczy  la t 53. —  
R ód  P an d zów  je s t  od w iek ów  za­
siedzia ły  na O polszcżyźn ie .

4. F ra n ciszek  B a rcz  w  G rudzi- 
cach , pow . op o lsk i. P osia d a  tr o ­
je  d z ieci, je s t  p racow n ik iem  Z w ią  
zku P o la k ów . Pan B . n iedaw n o 
p rzyb y ł na Śląsk O polski z P rus 
W sch od n ich , skąd zosta ł w y d a lo ­
ny. O becn ie  zakazano mu także 
p o b y t na Śląsku.

Podziw Szwecji dla armii francuskiej
Niemcy straciły resztki sympatii

nawet wśród dawnych przyjaciół

„Osadnik" sala główna w Stacji Pomp Kanałowych.

L32 na lat trzeba ją  usu­
w ać. R ob otn icy  p racu ją  przy  tym  
S y  n ie  ma p iln ie jszy ch  robót.

a u t o m a t  w ę d r u j e
C o k l ik a  m etrów  m ijam y  0 k r a g -

le  o tw ory , z k tórych  , ąuzyEi( w o _
.T° * J s cA  ściek ów  u liczn ych  i 

rur O dprow adzających  n ieczysto - 
sci z dom ow .

„  P :^ d  staj.e sie coraz siln iejszy, 
o b liża m y  się do autom atu. Jest to 
zastaw ka doch od ząca  n ie m a l  do 
p o ło w y  kanału , w oda  sp iętrza się 
nad hią i sp ada jąc z w ysok ości k il­
k u dziesięciu  ce n ty m e tró w  w y p łu ­
k u ją  h ogrom a d zon y  w k a n a le  
muł

^ rv ,a  g n arl/ącs -i**; za ‘ aslow  
ką, Wywiera, na m a  n a c r ń  Z

\vaiąsą zarów n o ściek i g o sp o d a r ­
cze, ja k  i w o d y  upadow e.

Z  k o n fig u ra c ji terenu  m iasta, 
p rzecię teg o  W is łą  na dw ie c z ę ś c i: 
W arszaw ę lew obrzeżn ą  i p ra w o ­
brzeżną (P ra g a ) w yn ik ło , że ob ie  
części otrzym ały  odrębn e sieci ka­
n alizacy jne.

W łaściw a  W arszaw a —  le w o ­
brzeżna, po łożon a  jest na d w óch  
poziom ach  —  doln ym  (P o w iś le )) 
w zn oszącym  się o 5— 8 m. nad ze ­
rem  W is ły  1 górn ym  z w y so k o ś­
ciam i 25 — .83 m. p o w y że j p oz io ­
m u W isły .

C I Ą G L E  T R Z E B A  
C Z U W A Ć

Ścieki z górn ej częsri miasta o d -  
£>h w ają  graw itaf-y jn ie  do b ie lań ­
sk iego kolektora. Pm ć t -  została

K siążę W ilh elm  S zw edzk i z 
o k a z ji obecn ości na d oroczn e j d e ­
fila dzie  w o jsk o w e j w N ice i u p o ­
w ażn ił red a k c ję  „L h llu stra tion " 
d o  op u b lik ow a n ia  sw y ch  w rażeń. 
W  n um erze 5019 s dn, 13 maja 
b r  artyk u ł k siążęcy  zaopatrzono 
w  w y m o w n y  ty tu ł „W iosn a  1939.

| Armia francuska podziwiana 
precz księcia Szwecji". P od  arty ­
k u łem  au togra f „P r in ce  W il­
h e lm ". O ten d en cji artyk u łu  m o ­
że św ia d czyć  kilka u stęp ów :

..Arm ia jest w spaniała i napraw ­
dę popularna. Znikła m iędzynaro­
dów ka wraz z nastrojam i stra jko­
wymi nikt nie myśli o zmniejszeniu 
natężenia pracy Na skutek za gro ­
żenia zew nętrznego naród francu ­
ski się zjedhoczył we wspótnvni 
zrozum ieniem  sw ej przeszłości, 
sw ych ideałów  i sw yoh obow iąz­
ków ".

K siążę op isu je  postaw ę w o jsk  i 
nastrój p u b liczn ości.

„T łu m nagradza w ojsk a  frenety-

itAtbfMUŻNAW n SKUTECZNOŚĆ!

a a .  p & A G O
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cznym l oklaskam i. Francuzi, któ 
rzy zw ątpili w e  Własne siły, odn a j­
dują *noW swą m ocną postawę, 
w ielkie tradycje b o jow e  i w ita ją 
żyw iołow o strzelców  alpejskich, 
defilu jących  bezpośrednio za, od 
drintartii m arynarki ntigtelskiej. 
Strzelcy alpejscy  posuw ają słę

przyspieszonym  m arszem  drobnych, 
lekkich  i elastycznych kruków , za ­
stosow anym  da pochodów  g ór ­
skich... Ich  nogi żak ze stali, w spa­
niała fantazja ujęta w  karby w zo­
row ego p orząd k u 1.

K siążę stw ierd za  du że w ra że ­
n ie  d e fila d y  na tu rystów  zagran i­
cznych .

,,W szyscy w idzą w  postawne o- 
bronnej naród, który od  czasu Trak 
tatu W ersalskiego nigdy nie by ł tak 
silny i zjednoczony, ja k  w  chw ili 
obecnej. Naród, który kocha pokój, 
ale gotów  w alczyć w  obronie w o ' 
ności. Czy m ożna przypuszczać, aby 
taki naród m ógł w  jakikolw iek 
sposób rezygnow ać ze swych praw  
lub kom ukolw iek  ustąpić piędź 
sw ej ziem i!"

Jak o praw dziw y- syn  narodu  
neutra lnego, książę W ilh elm  u b o ­
lew a, że n arod y  m iłu ją ce  p ok ó j 
zm uszone są do tak w ie lk ich  w j--  
s iłk ów  m ilita rn ych , k tóre  p ro w a ­
dzą św iat do upadku.

„Jeśli ludzkość tego nie z -o zu - 
mie. będzie skazaną na sm ieto".

P rzy toczon e  u stęp y  artyk u łu  
są d ow od em , że książę szw edzki 
u zn a je  ten d en cje  p o k o jo w e  n aro ­
du  fran cu sk iego  ż je d n e j strony  i 
stw ierdza  boh atersk ą  p osta w ę  i 
g o tow ość  ob ron y  granie  i w o ln o ­
ści z drug ie j strony . A rty k u ł taki 
b y ł n ie do pom yślen ia  W 1914 r., 
g d y  jed n a k  zasadniczo sym patie 
szw edzk ie  b y iy  racze j po  stron ie  
N iem iec. T ak ie  pu b liczn e  o św ia d ­
czen ie  członka p a n u ją ceg o  dom u 
szw ed zk iego  nie Pozostanie bez 
echa ani w  S zw ec ji, am  w  św ie ­

cie. H itler  d ob rze  się  n apracow ał.
aby  z je d n o c z y ć 1 p rzeciw k o  sobie 
n arody  bezpośredn io  zagrożone i 
źle u sposobić n aw et n eutra lne.

A g e

5. A n lo n i S te fan id cs  w  C rysłr 
ł;ach , pow . kozielsk i, z zaw odu 
brukarz, liczy  52 lata. P osiada  
dom ek i 3 m org i ziem i. Żyw i 5 -ro  
dz ieci. W  dem u je g o  je s t  św ie tli­
ca  Zw iązku  P olaków .

6. K s. p rob oszcz  K arol W o jc ie ­
chow sk i w R eń sk iej W si p « d  K o ­
źlem . K s. W o jc ie ch o w sk i liczy  54 
lata, od  4 la t p ra cu je  jak o p ro ­
boszcz  w R eń sk iej W si ku zado­
w olen iu  p a ra fian .

7. K arol A u g u sty n  w G rabin ie, 
pow . prudn ick i, 50 -letn i gospo­
darz, posiada 40 -m orgow e g o ­
sp od arstw o. Żyw i czw oro  dzieci w 
w ieku  od 9 dc 17 lat. W a lcz y ł ja ­
ko żo łn ierz  n iem ieck i 4 lata na 
fr o n c ie , następn ie  dosta ł się do 
n iew oli angielskiej", w  której" przt 
byw ał dalsze 4 lata. W  sw ym  ży­
ciu  ani razu n ie zosta ł karany. —  
R ód  A u g u sty n ów  je s t  od w iek ów  
za sied z ia ły  na Śląsku i w  G rabi­
nie.

8. T eo d o r  K lim ek w B łotn icy , 
pow . strze leck i —  liczy  lat 57, po­
siada  liczn ą  rod zin ę , gospodaru­
je na ziem i, o d z ied z iczon e j po oj­
cach .

9. S tan is ław  G om ola w G ąsio- 
row ica ch , pow . strze leck i, l i c z y  
lat 26, posiada  żon ę i dziecko. 
Jest w ła ścic ie le m  sk lepu  kolo­
n ia ln ego .

W y d a len i są —  ja k  w id a ć  s  p o ­
w yższych  dan ych  —  stałym : m ie ­
szkańcam i O polszczyzn y, są p ra ­
w ym i dzied zicam i O p olsk ie j Zie­
mi, a n ie przypadkow ym i p rzyb y ­
szam i. N iem ieck i te ro r  w yrzu ca  
ich  z O jcow izn y , do k tóre j mają 
p raw o tra d y c ji, i k rw i, i p ra cy  
w ło żo n e j W ro lę .

Opuszczając jednak z>emię 
s w y c h  o j c ó w ;  Polacy wysiedleni 
nie w ą tp ią ,  ze  doczekają chwili, 
g d y  b ę d ą  m o g l i  wrócić do swych 
d o m o s t w  ja k  prawni właściciele 
i dziedzice władający tą ziemią.

STATEK SZKOLNY „ISKSIA W ANGLII

Z a łog a  „Is k ry 11 w czasie ćw iczeń  na statku, 
spraw n ości.

św ia d czących  o  je j

Z ł ó ż  o f i a r ę  n a  F . i ^ . N .


